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Przed atakiem hitlerowców na Madryt
Baskowie ostro nacierają Bezpieczeństwo ludności

M iłość czy tro n
Konflikt konstytucyjny w Anglii

BILBAO. (PAT.). Komitet O- 
brony Kraju Basków ogłasza ko
munikat, w którym stwierdza du
że powodzenie wojsk rządowych.
Wojska baskijskie, które zajęły w 
poniedziałek górę San Pedro w 
okręgu Baraubio, przeszły we 
wtorek rano do gwałtownego na-

Żądanie odwołania posła 
finlandzkiego

tarcia, zajmując miejscowość So- 
brecaves. Zajęte zostały również 
stacja Rinoso na linii Vittoria — 
BilbAo, wzgórza Mekiano i wieś 
Oyardo. Przeciwnik w popłochu 
odstępuje. Wielu powstańców prze 
szło na stronę wojsk rządowych.

HENDAYE. (PAT.). Z Barce
lony donoszą: W celu zabezpie
czenia ludności cywilnej przed 
skutkami bombardowaina, władze 
wydały odpowiednie rozporządze
nia.

Wielkie afisze na ulicach wska- J

go schronu, a latarnie gazowe, o- 
świetlające wieczorem ulice, zosta
ły pomalowane na kolor niebieski. 
Ogłoszono wskazówki na wypa
dek ataku gazowego, ponadto lud
ność zaopatrzyła się w przyrządy 
do gaszenia ewent. pożarów i w

członków falangi hiszpańskiej, 
wojskowych w stanie spoczynku i 
agentów policji. Protestując prze
ciwko „skandalicznemu naduży
waniu przywilejów dyplomatycz
nych" .telegram domaga się nie
zwłocznego odwołania przedstawi
ciela Finlandii.

WALENCJA. (PAT.). Minister 
Spraw Zagr. Rządu madryckiego 
wysłał do ministra Spraw Zagr.
Finlandii notę telegraficzną, w 
której opisuję wydarzenia, jakie 
miały. ostatnio miejsce w posel
stwie finlandzkim, a które dopro
wadziły, do aresztowania przeszło 
500 Hiszpanów,, w. tej liczbie wielu

Bombardowanie Śródmieścia 
Madrytu

PARYŻ. (PAT.). Agencja Ha- 
va$a donosi.z Madrytu, że w ,po
niedziałek około godz. 23 bąterie 
powstańcze wznowiły bombardo
wanie Madrytu.

Pociski dużego kalibru padły w 
centrum ipiasta, w szczególności 
kbfo“siedziby ambasady angiel
skiej. ;Straty spowodowane bom-

„Urzędowe zaprzeczenie"
SALAMANCA. (PAT.). Biuro. rej oddział Włochów miał wylądo- 

prasowe Rządu powstańczego de- J wac w Ałgesiras. 
merftuje wiadomość, według k tó -|

Co mówią rebelianci?

zują kierunek i miejsce najbliższe- prowizoryczne maski gazowe.

W oczekiwaniu 
hitlerowców na

WALENCJA (PAT). Agencja
Rządu hiszpańskiego zapowiada, 
że lada chwila należy oczekiwać 
gwałtownego ataku wojsk po
wstańczych na Madryt. Na stolicę 
uderzą przede wszystkim oddziały 
szturmowe, złożone z Niemców.
Na skutek przygotowań do natar-

Statek powstańczy przeszedł 
na stronę Rządu

ataku
Madryt

cia na Madryt, inne odcinki frontu 
były względnie spokojne. Na od
cinku Moncloa ł Vłllaverde odpar
to ataki powstańców, którzy po
nieśli ciężkie straty.

Rozpoczęła się budowa fortyfi
kacji dokoła Barcelony.

bardowanie nie są narazie znane.
MADRYT. (PAT.). Według ko

munikatu min. wojny, na froncie 
środkowym powstańcy bombardo
wali Escuriai, przyczym rannych 
zostało kilka osób. Na froncie ma
dryckim poniedziałek minął spo
kojnie. • '

wojsk rządowych. Na statku zmon 
towane są działa przeciwlotnicze 
pochodzenia niemieckiego. Załoga 
opowiada, że jeden z kontrtorpe- 
dowców niemieckich—udziela po
mocy powstańcom.

scowej organizacji komunistycz
nej. Rozstrzelanie było represją za 
zbombardowanie miasta przez sa
moloty rządowe.

SEV!LLA. (PAT.). Gen. Quei- 
po de Liano, przemawiając w so
botę wieczorem przez radio, zako
munikował, iż 5 samolotów rządo 
wyęh przeleciało nad lotniskiem 
Tablada, zrzucając kilka bomb, 
które nie wyrządziły jednak szkód. 
Samoloty powstańcze strąciły pod

Castilblanco jeden ż tych apara
tów. Był to 3-motorowy samolot 
konstrukcji sowieckiej. Trzej lot
nicy zginęli w płomieniach. Na 
froncie północnym i środkowym 
strącono 4 samoloty rządowe, przy 
czym wzięto do niewoli 2-ch lotni
ków.

K om itet, który radzi i gada
LONDYN. (PAT). Sekretariat Ko 

m itetu Nieinterwencji ogłosił w po
niedziałek wieczorem następujący ko

15-te zebranie podkomitetu odby
ło się, w Foreign Office dn. 7 bm. o 
godz. 16-tej. Podkomitet zatwierdził 
tekst sprawozdania, które przedsta
wione, będzie Komitetowi plenarne
mu. Sprawozdanie to dotyczy zawia
domienia, które przesłane będzie rzą 
dom, reprezentowanym w Komitecie, 
*  porusza zagadnienie interwencji 
pośredniej, a  w szczególności sprawę 
przybywania do Hiszpanii żywiołów 
obcych w celu wzięcia udziału w  woj 
nie domowej. Najbliższe posiedzenie 
Komitetu plenarnego odbędzie się w 
środę o godz. 17-ej.

Sprawozdanie, o którym mowa wy 
żej, stwierdza przede wszystkim je
dnomyślność w sprawię konieczności 
położenia kresu interwencji pośre
dniej i  bezpośredniej, a
Podkomitet zgodnie uznaje, że 
■eym koniecznym zarządzeniem w

tym kierunku jest zakaz wysyłania : 
przewożenia ochotników do Hiszpa
nii. W tym punkcie sprawozdanie za 
znacza, że przedstawiciele Niemiec, 
Włoch i Portugala nie otrzymali od 
swych rządów instruicyj i  nie mo
gli wobec tego wypowiedzieć się. Na 
leży przypomnieć, że na poniedział
kowym ; posiedzeniu Podkomitetu de
legaci tych trzech państw, zasadni
czo nie wypowiadając, się, dali do 
zumienia, że zagadnienie ochotników 
powinno być traktowane wyłącznie 

zagadnienia ogólnego 
pośredniej, a  nie od

dzielnie. Ponadto sprawozdanie za
uważa, że przyjęcie drugiego punk
tu  sprawozdania dokonane zo
stało przez pozostałe rządy. Wresz
cie sprawozdanie proponuje, by Ko
mitet zażądał w Środę od wszystkich 
rządów, reprezentowanych w ran 
starczenia mformacyj o zarządze
niach, jakie zamierza podjąć w celu 
przeciwdziałania werbunkowi i wy
jazdowi ochotników.

WALENCJA (PAT). Agencja 
Rządu hiszpańskiego donosi, że do 
Bilbao zawinął statek „Virgen del 
Cormen". Załoga statku, który 
należał do powstańców, areszto
wała dowódcę ftr. Villar de Puente 
i postanowiła przejść na stronę

Terror rebeliantów
WALENCJA (PAT). Komuni

kat rządowy stwierdza, że w Hu- 
esca powstańcy rozstrzelali kilku 
więźniów politycznych, a w tej 
liczbie mera Huesca i prezesa miej

Sprawozdanie naocznych
świadków

LONDYN. (PAT.). 5-ciu parła-. Złożyli oni min. Edenowi osobi- 
mentarzystów angielskich, którzy I ście sprawozdanie z sytuacji Ma- 
zwiedzali ostatnio teren wojny w drytu.
Hiszpanii, powróciło do Londynu. |

Aprowizacja Barcelony
HENDAYE. (PAT.). Z Barce . się przysłania z zagranicy, 300 

lony donoszą, że kwestia aprowi- I wagonów żywności, zwłaszcza cu- 
zacji miasta poprawi się nieba- kru, mleka skondensowanego, jaj, 
wem. W tych dniach spodziewają |  fasoli i mięsa mrożonego.

Zbombardowany statek
norweski

OSLO (PAT). Norweski statek Jnia Sewilli przez samoloty. Jeden 
towarowy „Gulnes" został trafio-1 marynarz norweski został zabity, 
ny bombą podczas bombardowa-6 odniosło rany.

Co się dzieje w Ameryce?

Bezrobocie w Anglii
LONDYN. (PAT). Licżba bezro 111.792 więcej niż, dn. 26 pążdzier 

botnych w Anglii w dn. 23 listo- nika r. b. 
pada wynosiła 1.623.602 t. j. o;

NARADY I  WIZYTY.
LONDYN. (PAT.). Auto kró

lewskie, w którym znajdowali się 
Monckton, syndyk księstwa Korn- 
walii i sir Edward Peacock — 
skarbnik generalny księstwa, opu
ściło w niedzielę o godz. 9 rano 
Fort Belvedćre, udając się w kie
runku Londynu. Monckton widział 
się w poniedziałek z premierem 
Baldwinem w Londynie i powrócił 
późną nocą do Fort Belvedere.

LONDYN. (PAT.). Jak przy
puszczają, książę Jorku bawił w 
poniedziałek na obiedzie u króla 
Edwarda w Fort Belvedere, jakkol 
wiek jest rzeczą niemożliwą stw’er 
dziś indentyczność osoby znajdują 
cej się w aucie księcia, które przy
było do fort Belvedćre.

Książę Jorku miał opuścić re
zydencję królewską o godzinie 1-ej 
w nocy.

LONDYN. (PAT.). Premier 
Bałdwin w towarzystwie Monckto- 

udałi się we wtorek o godz. 16
do Fort Belvedere.

NARADA KRÓLA Z BRATEM.
LONDYN (PAT). O godz. 15-ej 

król poprosił do swef rezydencji 
Fort Belvedere księcia Kenta, 

który bawił w Windsorze. Książę 
Kentu, który miał spożyć śniada
nie z księciem Pawiem jugosło
wiańskim, odwołał je I udał sie 
natychmiast do króla. O godz. 16 
samochód księcia Kentu znajdował
słę jeszcze w Fort Belvedere.

ARESZTOWANY ZA MANI
FESTACJĘ NA CZEŚĆ KRÓLA

LONDYN. (PAT.). W czasie 
manifestacji, jakie miały miejsce 
przed pałacem Buckingham, in
terweniowała policja, aresztując 
jednego z manifestantów.

LONDYN. (PAT.). Grupa „czar 
nych koszul" zgromadziła się dn.

śpiewając hymn narodowy. Poli
cja z trudem rozproszyła mani
festantów.

STANOWISKO 
RZĄDU KANADY,

OTTAWA. (PAT.). Premier Ka
nadyjski Mackenzje King, zapyta
ny o wydarzenia wewnętrzne w 
Anglii, odpowiedział: Każdy kraj 
musi decydować, czy jest rzeczą 
rozsądną omawiać tę kwestię. 
Moim zdaniem lepiej nic nie mó
wić. Następnie premier dodał, że 
w deklaracji, złołonej w Izbie 
Gmin, premier brytyjski Bałdwin 
określił sytuację w sposób istot
nie jasny.

TAJEMNICZY SAMOLOT.
Londyn. (PAT.). Z lotniska w 

Croydon odleciał samolot specjal
ny do Cannes. Znajdowało się w 
nim trzech pasażerów.

PARYŻ. (PAT.). Specjalny sa
molot angielski, który wystarto
wał z Croydon. wylądował w Ma- 
rignau na północny zachód od 
Marsylii o godz. 16 min. 15.

LONDYN (PAT). Prawdziwą 
tajemnica otoczone są okolicznoś
ci, w jakich nastąpił odlot spe
cjalnego samolotu z lotniska w 
Croydon do Cannes.

Linia lotnicza „British Airways 
Compańie", do której należy sa
molot, oświadczyła, że nic jej nie 
jest wiadome zarówno co do osób, 
które zamówiły samolot, jak rów
nież co do pasażerów.
GDZIE JEST PANI SIMPSON?

PARYŻ (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Cannes, że pani Simpson 
pozostaje ciągle w wynajętej 
przez siebie willi. Skarży się ona 
na natarczywość dziennikarzy i fo
tografów.

Miała jakoby oświadczyć, że je
żeli ta natarczywość się nie skoń
czy, opuści Cannes i uda się pra-

7 b. m. przed pałacem Buckingham wdooodobnie do Włoch.

Co m ó w ią  w  Iz b ie  G m in?
cłę. Członkowie Izby Gmin całko
wicie podzielają pokład oremiera 
Haldwlna. że przedłużanie s+anu 
n’eoewności w sorawie małżeń
stwa króla grozi niehezoiecznvmt 
następstwami. że ostateczne wy- 
laśnienie nowenno nastaołć iak naj 
rvchleł. Do dzisiejszych obrad w 
sledz’b?e oremłera oraz do niektó
rych wizyt w rezydencji króla, 
Fort Belvedere, przypisywane jest 
duże znaczenie.

LONDYN (PAT). Reuter donosi:
Wielu posłów do Izbv Gmin wy
raża portad, że sorawa małżeń
stwa króla rozstrzygnie s*ę osta
tecznie koło oółnocy. Niektórzy, 
mówiąc o szybkim rozwoiu wyda
rzeń, przewiduia. że premier Bald- 
wln złoży w środę ważna dekla
rację w Izbie Gmin. Krążą rów
nież pogłoski, że po oświadczeniu 
p. Simpson, król z swej strony ma 
złożyć również stosowną deklara-

W yjazd gen. Samsonovid

rzyn, zażądał, aby przed egzekucją 
ochrzczono go. Życzenie skazańca 
spełniono.

- Ubiegłej nocy w N. Jorku t

• Trybunał w Bostonie wydał 
orzeczenie zasadnicze w sprawie u- 
bezpieczeń społecznych. Jeden z a- 
cjonariuszów kolei Boston — Maine 
zaskarżył dc sądu rozporządzenie o 
ściąganiu z kolei funduszów na u-1 fojj; wracającą z nocnego dancingu pa 
bezpieczenie pracowników. Sąd od- n-ą Jeanne Kerkg> rabując jej biżu- 
rzucił skargę i  stwierdzał w orzecze-, Wartości 40.OOO dolarów. Ban- 
niu, że składki na ubezpieczenie pra , zj,jegi;. 
cewników są obowiązujące.

• Znana w szerokich kołach towa 
rzyakich Nowego Jorku 22-letnia 
Barbara Morgan straciła życie w ka 
tastrofie samochodowej.

•  «
— Skazany na śmierć przez otru

cia gazem za zamordowanie student
ki Heleny Clevenger 22-letni mu-

— Sekretarz dep. Roln:ctwa ko
munikuje., że na statkach w Los An
geles znajduje się około miliona kor- 
cy kukurydzy argentyńskiej, której 
nie mpżna sprzedawać wobec odmo
wy wyładowania jej przez robotni
ków portowych.

do Polski
Szef Sztabu Generalnego Rumu

nii, gen. Samsonovici, wyjechał 
wczoraj o godz. 13.30 z Bukaresz
tu do Krakowa i Warszawy.

W podróży towarzyszą gen.

Samsonovici gen. Atanasiu — se
kretarz Rady Obrony Państwa, 
pułkownicy Rosin, Liteanu i Sta- 
vrat, major Davidescu, oraz major 
Siminel.

Zerwanie mostu
Zwinęło 7 ueznitfw

RIO DE JANEIRO (PAT). W 
miejscowości S. Joao d‘el Rey 
zdarzył się tragiczny wypadek. 
Trzydziestu maturzystów gimna
zjum Santo Antonio, prowadzone 
go przez o. o. Franciszkanów, u- 
dalo się na wycieczkę. Dla upa
miętnienia chwili rozstania się ze 
szkołą, uprosili ulubionego swego 
nauczyciela, o. Herberta, aby ich 
sfotografował na wiszącym mo-l 
ście nad rzeką Carandahy. W

chwil’, gdy uczniowie ustawili się 
na moście, obliczonym na wvtrzv 
małość ciężaru 4.000 kg., most 
zerwał się i runął z wysokości 35 
m. w przepaść wodną. 23 uczniów 
zdołało się cudem uratować, lecz 
7 porwały nurty rzeki. Wycho
wawca ks. Herbert dostał pomie
szania zmysłów pod wpływem ka 
tastrofy. Miasto S. joao d‘el Rey 
przybrało żałobę.



„Wszystko dla ludu! Wszystko przez lud!"
1 0 0 -le c ie  „M a n ife s tu  T o w a rzy s ta  D em okratycznego Polskiego

Przegląd prasy
Mija już la t sto od chwili, gdy 

polska em igracja polistopadowa 
(w łaściw ie lewica tej emigracji) 
w ydała swój „Manifest". Ułożyło 
go Polskie Tow arzystw o Demo
kratyczne po długich sporach, na
radach, ankietach w  Sekcjach To
w arzystw a, tak  francuskich jak  in 

•  nych. W ydany został w drugiej po
łowię grudnia 1836.

Niezwykły to, pisany dokument! 
Będziemy musieli zająć się nim 
bliżej — w  artykułach i odczy
tach. Zwracamy uwagę, że w łaś
nie „Biblioteka Polska" w ydała o- 
becnie tekst „M anifestu" z przy- 
piskaini i obszernym wstępem hi
storycznym pióra p. Czesława Le
śniewskiego. Ten wstęp obszer
nie przedstaw ia dzieje powstania 
„M anifestu", dzieje narad, dzieje 
tekstu. Sam „M anifest" zajmuje 
około 20 stronic. Każdy socjalista 
polski winien go dobrze znać. Zdu 
m iewająca rzecz, jak  dalece nie
które ustępy do dziś dnia są  AK
TUALNE! W szak „Manifest", pe
łen siły i polotu, jest żarliwym pro 
Hamowaniem zasad DEMOKRA
CJI!

Nie należy jednak sądzić, że 
b rak  w  nim pierw iastków  SO
CJALNYCH! Pominiem już walkę 
z  pańszczyzną — ta  w alka jest je
dną z dominujących nut w „Ma
nifeście". Przypisuje on klasowe
mu egoizmowi szlachty główną 
winę tego, że powstanie się nie u- 
dało. Ale przypomnijmy sobie — 
w  Tow. Demokratycznym nie bra 
kło dość silnych wpływów socja
listycznych. W swej „Historji De
mokracji Polskiej" (T. Il-gi, str. 
99) B. Limanowski pisze: „W sa 
mym Towarzystw ie Demokratycz
nym zasady socjalistyczne miały 
sporą liczbę zwolenników". W 
tekście „M anifestu" socjalistyczne 
poglądy licznych członków mało 
się ujawniły, ale podczas obrad 
5 ankiet ujawniały się wyraźnie. 
„Centralizacja", kierująca T ow a
rzystwem , odrzucała czysto socja 
llstyczne pomysły (zagadnienie 
w łasności!), ale — jak  powiedzie
liśmy —- momenty socjalne, t. zw. 
społeczne zostały uwzględnione. 
O to czytamy np.

„Głęboko przekonani jesteśmy, 
Iż porządek towarzyski (społecz
ny ) na przywłaszczeniach oparty, 
w  którym jedni używ ają w szyst
kich korzyści do ży d a  społeczne
go przywiązanych, drudzy same 
tylko dężary  ży d a  tego znosić są  
przymuszeni, jest JEDYNĄ PRZY
CZYNĄ NIESZCZĘŚĆ OJCZYZNY 
NASZEJ I LUDZKOŚCI CAŁEJ!"

Hasło demokratyczne, hasło wol 
n o śd , równości i w ładzy ludu 
brzmi w  „Manifeście" jakżeż sil
nie, jakże pięknie! Na razie tylko 
sygnalizujemy rocznicę, więc nie 
będziemy cytowali tekstu obszer
nie. Przypomnimy jednak sobie u- 
stępy o przywilejach i równości:

„PRZYWILEJ jakimkolwiek na
zwiskiem okryty, jest wyłamaniem 
się spod ogólnych powinnośd lub 
przywłaszczeniem jakiego praw a, 
jest zatem  negacją rów nośd, 
zgwałceniem natury.

BEZ równości niema wolnośd, 
bo  tam , gdzie jednym nie wolno 
czynić tego, co drudzy czynić mo
gą , musi być z jednej strony nie
w ola, z drugiej despotyzm, a w 
całym społeczeństwie anarchia".

Piękne i silne słowa. A teraz je 
szcze jeden ustęp —- o WŁADZY 
LUDU.

„W szechwładztwo ludu tylko w 
demokracyi złudzeniem być prze- 
staje. Każdy społecznośd członek 
rów ny w  nim m a udział. Nie jedna 
cząstka powszechności, ale NA
RÓD CAŁY JEST TU USTAWO 
DAWCĄ; w  sumieniu albowiem 
m as leży najpewniejsza rękojmia, 
iż ustawy Jjędą objawieniem przed 
wiecznej, nieomylnej sprawiedli
wości".

Czytamy te słowa, układane 
przed stu laty przez powstańców- 
demokratów. 1 ogarnia nas głębo
ka zaduma... Naturalnie, styl „Ma
nifestu" jest odmienny nieco od 
dzisiejszego stylu demokracji — 
slyl „Manifestu" przvpom!na W 
Fr. Rewolucję. Ale tern naturalnie 
nie będziemy się zrażali — chodzi 
o  istotę rzeczy. A istota rzeczy jest 
piękną i słuszną DO DZIŚ DNIA.

Jaka bowiem jest głów na myśl 
„M anifestu"? T a , że NIEPODLE
GŁOŚĆ POLSKI JĘST ZWIĄZA
NA Z  MASAMI, Z LUDEM, t. zn. 
1 ) z  ich wolnością, praw am i, wpły

wami, w ładzą (dem okracja); 2) z 
ich sytuacją społeczną, z dobroby 
tern, z wyrównaniem socjalnym 
(moment społeczny). Szlachta te 
go nie zrozumiała (a  o ile rozu
miała, nie chciała!) — stąd prze
grana pow stania listopadowego.

Taka jest myśl główna. Czyż 
nie jest to  do dziś dnia podstaw o
w a myśl NASZEGO OBOZU, obo
zu polskiej demokracji — robot
niczej i chłopskiej? Czy nie nawią 
zujemy tu NIĆ TRADYCJI? Czy 
nie jesteśmy spadkobiercami? I 
dalej —  czy dziś znowu, jak  przed 
stu  laty, nie w raca na porządek 
dzienny TEN SAM POSTULAT?! 
Czyż nie jest praw dą, że cale wpły 
wowe w  Polsce obozy chcą ODER 
W A ć problem Polski 1 od mas, ii 
od ich praw , i od podniesienia ich

Komuniści francuscy wobec Rządu
P rz e d  k ilk u  dniąm i o św ie tli

liśm y dw uzn aczn ą  ta k ty k ę  k o 
m un istów  fran cu sk ich  w obec 
R ząd u  tow . B lum a. O d  tego 
czasu  sy tu ac ja  racze j skom pli
k o w a ła  się ; kom un iśc i w  Izbie 
p o  d e b a c ie  w  sp raw ach  p o lity 
k i zag ran iczne j n ie  głosow ali 
z a  R ządem , lecz  pow strzym ali 
s ię  od  g łosu, co R ząd  p o tra k 
to w a ł jak o  n ie lo ja lność ; po  g ło
so w an iu  u k a z a ły  się d w a k o 
m u n ik a ty , jeden  rządow y , d ru 
gi kom un istyczny , a oba m ają 
c h a ra k te r  „ r lty m a ty w n y "  

R ząd  dom aga się  lo ja lnej w spół 
p ra c y  kom un istów , c i zaś  za 
s trz e g a ją  sob ie  w o ln ą  rę k ę  w  
ocen ie  p o lity k i R ządu .

W  *ym za ta rg u  m iędzy  R zą 
dem  a k o m un istam i trzeb a  
od różnić  dw ie  rzeczy : p r z e d 
m io t z a ta rg u  i ta k ty k ę  k o m u 
nistów . G łów nym  przedm io tem  
za ta rg u  .acz n ie  jedvnym , jest 
sp ra w a  H iszpanii. W  spraw ie 
te j kom uniści m ają  n iew ą tp li
w ie  pozycję  silną, s tanow isko  
ich  z re sz tą  p o k ry w a  s ię  ze  s ta 
n ow isk iem  M iędzynarodów ki 
S o c ja lis tyczne j i M ięd zy n aro 
dó w k i Zaw odow ej.

A le  ta k ty k a  k o m un istów  za- 
słurfuie n a  p o te n ie n ie . J e s t  to  
ta k ty k a  „w y g odn icka" . K om u
niści, n a leżąc  do  F ro n tu  
w ego, n ie  u w aża li za  sto sow ne  
w stą p ić  do  R ząd u  “tego  F ro n tu  
©© zostawiając c ię ż a r  o ch o w ’®- 
dzialności za o o lity k ę  F ro n tu  
g łów nie socjalistom , sob ie  zaś 
—  sw obodę  k ry ty k i. G dyby 
w stąp ili do  R ządu , to  m o ^ S y  
w p ły w ać  ta k ż e  n a  jego po li
ty k ę  w  sp raw ie  H iszpan ii, ale 
on i w o le li p o zo s tać  na uboczu, 
b y  m óc  a ta k o w a ć  R ząd .

K om uniści w ied zą , że  R ząd  
p o d a  s ię  d o  dym isji, gd v b y  od 
m ów ili m u  p o p a rc ia . W  razie  
u s tąp ien ia  R ządu  B lum a, inny 
R ząd  F ro n tu  L udow ego  b y łb y  
niem ożliw y, pon iew aż  socjaliści 
m ają  zau fan ie  d o  B lum a i  nie 
p o zw o lą  sob ie  d y k to w ać , k to. . , Walencji.
z ich  s tro n y  m a b y ć  p rem ie rem  j  Z  chwilą wybuchu rokoszu ja 
z z y  m in istrem . R ząd  p rz e su n ą ł-  szystowskiego Durruti sta je na 
b y  się na  p raw o , p o w sta łb y  czele obrony Barcelony i  dławi 
ew en tu a ln ie  R ząd rad y k a ln o  
socjalistyczny , p o p ie ra n y  p rzez  
cen trum , k tó re  już te ra z  —  w 
obliczu  ta k ty k i k o m un istów  —- 
w y ra ż a  sk ło n n o ść  w  tym  duchu  
G d yby  zaś  ro zw iązan o  Izbę  i 
rozp isan o  no w e w yb o ry , to  w o 
b e c  ro zb ic ia  F ro n tu  L udow ego, 
w yn ik  w ybo ró w  b v łb y  ca łk iem  
n iepew ny . Izba  i c a ły  p a r la m e n 
ta ry z m  F ran c ji s ta n ą łb y  pod 
znak iem  zap y tan ia .

F ra n c ja  zn a laz łab y  się u  p ro 
gu w ojny  dom ow ej, do  czego 
w y raźn ie  p rze  faszyzm  fra n 
cusk i, w sp ie ran y  z jedne j s tro 
n y  p rzez  w ie lk i p rzem ysł, sa 
b o tu jący  u s ta w y  sp o łeczn e , a 
z drugiej o rzez  faszyzm  n ie- 
n r e n k o  - w łoski.

K om uniści orow .-dzą w -ęc 
gre ry zy k o w n ą  i rre b e z ire c z n ą .

T rz e b a  jednak  s tw :erdz ić . *e przed tym niezłomnym bnlo'”ni- 
w y d a rzen ia  h 'szo ań sk ie . w  m ;a -  kiem wolności i bohaterskim obroń 
rę  zaogn ien ia  się sy tuac ji w  sa- cą ludu hiszpańskiego przed fąszy  
mej H iszpan ii w  zw iązk u  z zmem.
w zm agającą  się in te rw e n c ją  Pogrzeb Durrutiego odbyt się w  
w łosko  - n iem ieck ą , m ogą do - Barcelonie przy udziale 500-iy- 
p ro w ad z ić  do  k ry z y su  F ro n tu  sięcznej masy ' ’

poziomu socjalnego? Bardzo pou
czające...

Ze wzruszeniem czytamy ten 
„M anifest" naszych dziadów. Czy
tamy wzniosłe i aktualne słowa:

„WSZYSTKO DLA LUDU, 
PRZEZ LUD: oto najogólniejsza 
zasada demokracji, cel i  formę za 
razem obejmująca. W szystko dla 
ludu, d la  wszystkich, jest celem: 
wszystko przez lud, przez w szyst
kich jest formą".

W arto  sobie dobrze przypom
nieć ten niezwykły dokument dzie
jowy, który Niepodległość powią
zał z Demokracją i zagadnieniem 
społecznym. Po 100 latach trzyma 
my w ręku ten sam sztandar ludo
wy...

K. CZAPIŃSKI.

L udow ego i rz ą d u  tego  F ro n tu  
n ieza leżn ie  o d  ta k ty k i  k o m u 
nistów . W o jn a  dom ow a w  
H iszpan ii p o ru sza  do  głębi 
m asy  ro b o tn icze  św ia ta , a  szcze 
golnie F ran c ji, są s iad u jące j z 
H iszpanią . W o la  tych  m as m o
że w  p ew nej chw ili o k a z a ć  się 
siln ie jszą od  zim nej ka lku lac ji 
„rozum u  stan u " . K om uniści na 
to  zapew ne  liczą . I  d la  tego  ich 
ta k ty k a  jest ta k a  chw iejna i 
sp rzeczn a . N ie  m ają  oni in te re 
su w  o b a len iu  R ządu  F ro n tu  Lu 
dow ego, po n iew aż  n a  m iejsce 
tego  R ząd u  m oże p rzy jść  ty lko

O g łu p ia n ie  c z y te ln ik a
Jeżeli w ierzyć prasie burżuazyj- 

nej wszystkich bez w yjątku kra
jów, to  od 19 la t płynie z  Sowietów 
strumień złota na cele agitacji ko
munistycznej i na  wywołanie rewo 
lućjl światowej.

W łaściwie nie jeden strumień, 
ale liczne strumienie, cała sieć ka
nałów do wszystkich krajów świa-

D u r r u t i
Dn. 20-go listopada zginął na 

froncie madryckim Bucnauentura 
Durruti, przywódca „kolumny ka- 
talońskiej".

Durruti liczył lat 50. O d 14-go 
roku życia  pracował na życie i  żo-  
sta l wkrótce wykwalifikowanym  
mechanikiem. W roku 1907 wziął 
udział w strajku kolejowym, zo
sta ł aresztowany i  muslal uciec 
za  granicę. O d tego czasu a ż  do
r. 1921 znajduje się on na tułacz
ce w  Europie i w  Ameryce, ni
gdzie nie zagrzewając miejsca, 
wszędzie bowiem władze wydala
ją  go z  kraju. W r. 1921 wraca 
do Hiszpanii l bierze wybitny 
dział iv ruchu zawodowym. Pod
czas powstania październikowego 
1934 r. władze zatrzym ują go  w

obrony Barcelony 
rokosz. Następnie organizuje „ko
lumnę katalońską", która na fron
cie aragońskim Wybija się swym  
męstwem i  odwagą. IV krytvcz- 
nym dla Madrytu momencie Dur
ruti na wezwanie Rządu przyby
wa ze  sw ą kolumną, a samo jego  
pojawienie się  iv stolicy nieci za
pał wśród milicji i pobudza ją  do 
nieustraszonej watki z  wrogiem.

Durruti cieszylsięogrom nym  zau
faniem i głęboką miłością robotni
ków i  milicjantów. Był zaw sze  iv 
pierwszym szeregu walczących, 
odznaczał się bezgraniczną odw a
gą, prostotą w  obejściu, przyw ią. 
zaniem do sprawy robotniczej i 
wolności.

Durruti byt anarchistą 1 przez  
cafe ź"de porastał wPrno swym  
poglądom. Tym nie mniei I my 
socfaUścl winniśmy u ch y li czoła

OD B U DO W A  IN K W IZYC JI.
Tak, już do tego stopniowo do 

chodzimy... O odbudowaniu jesz
cze wyraźnie się nie mówi. Ale za 
to w  całej pełni usprawiedliw ia 
się Inkwizycję dawnieiszą, która 
paliła na stosach heretyków (po
średnio — oddając ich w  ręce 
władz państwowych z odpowied
nim pouczeniem). „ABC" przedni 
kowuje z „Nowego Ładu" ( z uzna 
niemi arfvkuł p. W . Kwiecińskie
go, gloryfikujący łnkwłzycjęf!) 1 u- 
sprawiedliwiający palenie herety
ków ’ Antyinkwizycyjne nastaw ie
nie. powiada, to poprostu „mate
rializm"!!).

Poglądom  tym  śmiało przeciw 
staw ia  się św ia t katolicki:

M yśl w spółczesna —  pisze O. J .
W oroniecki —  zdepraw ow ana sen
tym entalizm em , indyferentyzm em  i

w ypływ ającym i z nich hasłam i to 
lerancji, n ie raz  chciała w idzieć w 
chrześc ijaństw ie  coś słodkołzawe- 
go, pa ra liżu jącego  w szelkie prze  ja  
w y czynu w  życiu ludzkim... gdy 
szło o w ojnę, o  ka rę  śm ierci, o in 
kw izycję dzikim  pokoleniom, ży ją  
cym w  a tm osferze , p rzesiąk rię te j 
do dna egoistycznym  hum anitaryz  
mem, tru d n o  było pojąć, że  n ie  tyl 
ko nie s to ią  one w sprzeczności od 
zasad  miłości chrześcijańskiej, ale 
n ieraz  m ogą być naw et iei bezpo
średnim i postu latam i. „Mocne je st 
jako  śm ierć miłowanie1
6).

R ząd  go rszy ; a le  kom uniści 
zdają  sob ie  te ż  sp raw ę, że  w o j
n a  h iszp ań sk a  k ry je  w  sobie 
n iespodz iank i, m ogące w y w ró 
cić  norm alny , p a r la m e n ta rn y  
b ieg  życia  w e F ran c ji i chcą  się 
zabezp ieczyć  na  tę  m ożliw ość. 
P odczas gdy R ząd  B lum a trz y 
m a się k o n sek w en tn ie  ram  
p a rlam en ta ry zm u  i czyn? w szyst 
ko, b y  p a rlam en ta ry zm  ten  
u ra to w ać , kom uniści już jakby  
s -e 'ro zcza ro w a li do sw ego „ d e 
m ok ra ty czn eg o "  o k re su  is tn ie  
nia.

(J. M. B.).

podobnych. Poprostu — 
nie...

STANOWISKO CHŁOPA
W  ostaniej „Odnowie" znaiduie 

mv ciekawy artykuł o stanowisku 
nolitvcznvm chłoną polskiego, pod 
rłsanv  Interesującymi literam ’ W . 
W . K n n łć "  d z is ie iszą  wieś za u- 
stępstw a podatkow e czy agrarne 
— niepodobna! Domaga sie praw ! 
Pełni praw  politycznych dla sie
bie!

Niestety, z tego artykułu w obec 
braku mieisca. możemy podać tyl 
ko ieden w stęp:

.Także m a ją  m yśleć m asy  chłop
sk ie  w śród nędzy, ja k  osądzać u jsw  
m«mv dorohek m oralny osta tnich 
la t?  J a k  m a ją  oceniać pośredników  
1 l'cv tan tów  n a  sum ienia, k tó rzy  
podsnw aia chłonom tran*akcie  han  
dlowe z kupczeniem  swobodą oby
w ate lską?  T to  w tedy , gdy  setki 
ty sięcy  w Nowosielcach, a  m iliony 
w  dniu Czynu Chlonskiego, 15 sieirp 
n ia  zam anifestow ało  sw ą wolę, do 
m agaiae  Me pow rotu praw a dla 
w szystkich, i  ośw iadczając go to 
wość obrony państw a  bez żadnej 
m ateria lne j zao ła ty . Czy w  tak ich  
w arunkach  ehłnnł m a ją  n !e  doce
niać  fak tów , należy tych  wn'O=ków 
n ie  w yciągnąć, zm ian n ie  w ym a
gać?
Bardzo dobrze.

„PANSTWOWCY"
Ukazał się nowy tygodnlczek 

(ile ich teraz jest!) „Zaczyn", o r
gan „panstw ow ców " („Koc - g ru 
pa''?!. Reprezentuje, jak „widać" 
„mechanistyczne" pojmowanie 

„państw ow ości" („państwowość" 
z góryll z jawnym zerkaniem w 
stronę totalizmu u sąsiadów. Or
gan „Koc-grupy" obrusza się na 
„Robotnika" za to, że pragnie 
mieć informacje o pracach organ! 
zacvinvch 1 ideologicznych tej 
„grupy".

Bo tow arzysz  C zapiński poczuł 
tęsknotę  do „urzędow ych" wiado-

Jeżeli — powiedzmy — w  pół
nocnej Norwegii albo w  południo
wej Grecji wybrana zostanie rada  
miejska nie po myśli miejscowych 
klas posiadających, to  — rzecz 
prosta — stało to  się za moskiew
skie pieniądze. Jeżeli w  Paragw aju 
powstaje szkoła koedukacyjna, to 
także niewątpliwie Sowiety ją  f i
nansowały. Jeżeli ludność Peru o- 
blera prezydentem socjalistę czyli 
według nomenklatury komunistycz ‘ 
nej „socjal -  faszystę", to  oczywi
ście w  peruwiańskiej prasie burżu- 
azyjnej wyczytamy, że na wybory 
płynęło złoto z Komlnternu. Zby- 

rzeczą dodawać, że jeśli 
Chiny bronią swej niepodległości 
przed zachłannością Japonii, jeśli 
Hiszpania broni swej niezawisłości 
przed imperializmem Niemiec i 
Wioch, to  jasne jest jak  dzień, że 
kraje te otrzym ują zastrzyki złota 
z Kremlu.

I tak  dalej, i tak  dalej.
W wyobraźni czytelnika prasy 

burżuazyjnej Sowiety w yrastają 
na jakąś potęgę o niewyczerpanych 
zasobach złota, skoro może zło
tem swym zasilać cały św ia t T a 
złota potęga daw no zaspokoiła już 
wszystkie w łasne potrzeby, lud. 
ność jej opływa w  dobrobycie i do 
statku i nie pozostaje je j nic inne
go, jak uszczęśliwiać inne narody 
luerując do nich strumienie złota z 
niewyczerpanych skarbów.

Ale jednocześnie ta  sam a prasa 
burżuazyjna od 19 la t pisze o nę 
dzy 1 głodzie panującym  w Sowie
tach. Czytelnik tej p rasy napróżno 
wysila swój mózg i ani w  ząb zro
zumieć nie może, czemu to  Sowie
ty  m ają tyle miliardów dla obcych 
ludów, a  nie m ają na chleb i na bu 
ty dla w łasnego ludu.

jeszcze jednej rzeczy nie może 
pojąć czytelnik prasy burżuazyj
nej: cokolwiek obce agentury czy
nią z wciąż napływającym zlotem, 
na jakikolwiek cel złoto to  obra
cają  — faktem  jest, że złoto to  po 
zostaje w  burżuazyjnym kraju. 
Czyżby Moskwa napraw dę tak  aż 
do głupoty naiw ną była, by swoim 
złotem zasilała i umacniała kraje 
o ustroju kapitalistycznym? I gdzie 
wszystko to  od 19 la t płynące zło 
to  p o d le w a  s!s? I czemu to  po- 
r ‘"io tego fl‘.ev/7sycha!ącego źró . 
d‘a  z ie la  w pa  salwach Itap lali- 
s.ycznych w ciąż trw a kryzys go
spodarczy i wszystkie z nim zw ią
zane niedolę.

P rasa burżuazyjna ogłupia! Ofo 
jedyna odpowiedź i jedyne w yja
śnienie powyższych sprzeczności.

X . Y. Z.

Zastrzegli murzyna 
dla ...emocji

W  Detroit, w  Stanach, Zjednoczo 
nych, skazano przed kilku dniami 
pięciu członków organizacji terrory
stycznej „Czarny Legion" na bezter 
minowe więzienie za zamordowanie 
murzyna tS-letniego weterana woj
ny Światowej, SHam Colemana

Oskarżeni, należący do „lepszej 
sfery" zeznali z cynizmem, te za- 

i strzelili murzyna jedynie po to, by 
'zaznai, jakie to wywiera wrażenie, 

emoejH

m ości o  akcji Koca. Było by, tow a 
rzysze, doskonale, aby co trzeci 
dzień PĄ T  udzielał in form acji o  
tym , co Koc zam ierza, co m yśli, co 
p lanuje, z  kim  konferuje. Ach, ja k  
to  by  byłp pięknie! Nic n ie  byłoby 
uk ry te  przed  społeczeństw em . Koc 
byłby sobie co trzeci dzień pochy
łym drzewem, n a  k tó re  m ogłaby 
skakać  każda socjalistyczna koza. 
A więc o społeczeństwie ma się 

rozstrzygać nie tylko bez udziału 
tegoż społeczeństwa, ale społe
czeństwo nie powinno naw et do- 

(C ant. 8 , ' magać sie informacji o tym, co z  
„z. | nim będzie! Ładna to „państw o-
W prost coś niesłychanego. M i-jw ość"! Ładni to „państw otw ór- 

łość chrześcijańska „wyinferpreto- cy“.
w ano" na — najsfrasznlełsze okruj RELIGIA NIENAWIŚCI 
cleństwo. Jest to  „chrześcijan- j p o p iS Y  ENDECKIEGO KSIĘDZA 
stwo"f?) faszyzmu, walczące z hu j Filarami światopoglądu endec- 
manitaryzmem M aritaina i !ernU| kiego są, jak wiadomo, kleryka-

lizm. nacjonalizm, antysemityzm. 
Swój klerykalizm endecy lubią na 
zywać „katolicyzmem" i „chrze- 
śriiańsfwem", Ale jak powiązać 
chrvstianfzm, majacy charak ter o- 
gólno-ludzki, powszechny, i opie
rający sie na miłości bliźniego —  
z  nienawiścią, z okrucieństwem, 
tkwiącym głęboko w  nacjonalizmie 
i antysemityzmie? lak z punktu w i 
dzenia chrześciinńskiegoP) uspra
wiedliwić okrutne wybryki na  unl 
wersu fetach?

Otóż w  „Dzienniku Narodo
wym " ksłńdzf!!) Błofnickl całko
wicie usprawiedliw ia antysem i
tyzm. Posłuchalmy. —-

O stra  choroba po trzebnie  n ’erar. 
ostrych le k a rs tw f!) . J a k  długo za 
tym  fo rm a  walki n ie  koliduje z 
praw am i hoźvmi,- ta k  długo  naw et 
je j ia«kraw ość raz ić  n ie  może.

N !ek tórzy  „um iarkow ani" tw ie r 
dzą, że ten  rodzaj w alki ie s t ty lko  
„hecą akadem icka", n ie  da iacą  po
zytyw nych,, rezu lta tów . M ylą się 
jednak  ci panowie. Czyż n ie  wMzą, 
ja k  w ielki p rzew rót n a s ta ł w  um y
słach i w  sercach now ego pokole
n ia ?  O dw rót od ideałów  m asońsko- 
intem.-icjonalnych. zhUżcnie się do 
Kościoła — to  wyniki odsunięcia 
się młodzieży od siedzenia n a  je d 
ne! ław ce z Żydami.

N ie trzeba  tego  ruchu  tłum ić, 
lecz przeciw nie, jeszcze go rozsze 
rzyć.
Jeszcze „rozszerzyć"! Czcigod

ny ksiądz przvnaimniej szczerze 
mówi o co chodzi, — że podczas 
hec antysemickich Wer rozszerza 
sw ój wpłvw. Kler — tak. Ale ta 
..uległa" nienawiść nie ma nic 
wspólnego z chrześcijaństwem. 
Iest to  degeneracia chrześcijań
stw a w  środowiskach faszystow
skich. K. CZ.
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Proces Frankfurtera
Zahó cy hitlerowca Gustloffa

W  środę dn. 9 b. m. rozpoczyna 
się w  Szwajcarji proces Frankfur
tera, który zabił w  Davos hitle
rowca Gustloffa.

W ładze szwajcarskie, niewątpli
wie pod naciskiem Berlina, nie 
chcą nadać procesowi wielkiego 
rozgłosu i dlatego sąd nie będzie 
rozpatryw ał tla  politycznego pro
cesu, ażeby nie było przemówień 
wymierzonych przeciw Hitlerii. Z 
drugiej strony sąd nie dopuści 
św iadków strony przeciwnej z wy 
jątkiem jedynie żony zamordowa
nego Gustloffa.

Również pod presją w ładz szwaj 
carskich zrzekła się rodzina Fran
kfurtera obrońców z poza granic 
Szwajcarii, którzy wyrazili goto
wość bezinteresownej obrony Frań 
kfurtera.

W edług praw szwajcarskich 
Frankfurterowi grozi kara  od 5 
do 15 la t więzienia, nie jest jed
nak wyłączone, że ze względu na 
ciężki stan zdrowia Frankfurter 
zostanie ułaskawiony.

Prawdopodobnie równocześnie 
z procesem zostanie odsłonięty w  
rodz.innym mieście Gustloffa, w  
Schwinie, pomnik tego nowego, 
„bohatera narodowego" hitlerow
skich Niemiec.

Na odsłonięcie pomnika zapo
wiedziano przybycie Hitlera, 
w ydaje się rzeczą w ątpliw ą, poni< 
waż kanclerz Rzeszy, wobec gło
dowych nastrojów  w  Niemczech, 
niechętnie opuszcza swój pałacyk 
w  Berchtesgaden.

Pa^i-t?’^  o en 
źe $amo’ota i 

mcże '7i -odróto- 
wat t?no i wy. 

godnie



Depesze 8 wiadomości, otrzymana w nacy z ooniedrfołkii na wtorek
N a fro n c ie  m a d ry c k im

Wojna potrwa długo
Niemieckie ko ła wojskowe nie wierzą w szybki suitces gen. Franco

S ytuac ja  w  A n g lii

Małżeństwo króla przed Parlamentem
Pani Simpson rezygnuje z tronu?

W związku z  przewlekającymi 
się walkami na froncie pod Mad
rytem  berlińskie kota wojskowe  
analizują sytuację wojskową gen. 
Franco i  zastrzegając s ię  przed  
zbytnim optymizmem tłumaczą po 
w ody przedłużania się walk. Przy
czyny tego w idzą  koła niemiec
kie w  praktyce gen. Franco, zmie
rza jącej do zgrupowania więk
sze j ilości wojsk, celem przeła
mania wzmocnionej przez posiłki 
sowieckie obrony stolicy Hiszpanii. 
Przypuszczają, że  atak frontowy 
na M adryt będzie prawdopodobnie 
porzucony. B yłby on dziś możliwy 
tylko kosztem nieproporcjonalnie 
wielkich ofiar. Toteż przypuszczać  
należy, że  atak w yjdzie z  inne; 
bazy, by  osiągnąć ceł szybciej i 
mniej krwawo. Oen. Franco ocze
kuje jednak z  podjęciem ataku 
na posiłki w liczbie 70 tysięcy 
ludzi. Z  dotychczasowej liczby 80 
tysięcy ludzi odpadło 18 tysięcy 
zabitych i  rannych. Liczba „fa- 
laginstów" wynosi ponadto około 
120 tys. Pozatym  z  Maroka ścią
gnięte będą również rezerwy.

Dalszą doniosłą kwestią jest 
sprawa materiału wojennego. Jak 
wynika z  różnych wiadomości,, 
w ojska rządowe dzięki dostawom  
sowieckim i  innym są  pod tym  
względem co najmniej tak samo 
zaopatrzone, jak i powstańcy. 
P rzyjąć należy, Iż gen. Franco 
nie podejmie decydującej akcji 
bez zapewnienia sobie przewagi 
materiałowej. W ojna za tym we
dług przewidywań fachowych kó’ 
niemieckich potrwa jeszcze długo.

REORGANIZAC/A FLOTY 
LUDOWEJ

„Matin" poda je szereg danych 
na tem at reorganizacji rządowej 
maryanrki hiszpańskiej przez So
wiety. Dziennik donosi, że  konsul 
Antonow -  Owsiejenko zwrócił się 
do Moskwy z  wezwaniem, aby 
Rząd sowiecki wobec zapowiedzi 
gen. Franco wprowadzenia bloka
dy Barcelony zapewnił swobodę 
komunikacji między Katalonią 
Sowietami.

N a skutek apelu Owsiejenki mia 
ła się odbyć konferencja z  udzia
łem admirałów Hellera, Ko jonowa 
i  gen. Obisowa, na której jakoby 
postanowiono wysłać do Hiszpanii 
500 oficerów wojennej marynarki 
sowieckiej i 500 podoficerów ce
lem zrekonstruowania kadr mary
narki hiszpańskiej. W liczbie tei 
byłoby 200 inżynierów i  mechani
ków. P ierwsza grupa, obejmująca 
około 300 ludzi, oczekiwana jest 
jakoby iv Barcelonie u> najbliż
szym  czasie, reszta zaś  ma odje
chać z  portów sowieckich pospiesz 
nymi statkami pasażerskimi. 
Z chwilą przybycia oficerów so
wieckich flota Rządu hiszpańskie
go ma ulec całkowitej reorgani
zacji i  zostanie przystosowana do 
nowych wymagań woinv morskiej. 
ŻYWNOŚĆ DLA BOHATERSKIEJ 
STOLICY JEST ZAPEWNIONA

Rada Obrony M adrytu komuni
kuje: zagadnienie zaopatrzenia 
stolicy w  żywność jest nieomal 
rozstrzygnięte. Komitet utworzył 
duże skłądy produktów  i zorgani
zow ał ich podział. Zapewniono

przywóz 200 w agonów z żywno
ścią nadchodzi codzień do Ma
drytu. W prowadzono kartki żyw
nościowe, według których produk
ty  są  dzielone pomiędzy ludność, 
jednocześnie Komitet Obrony tro
szczy się o zaopatrzenie armii w 
odzież i broń. Milicja i organiza
cje zawodowe rekwizują i kupują 
wszystko, co jest nieodzowne dla 
należytego wyposażenia wojska. 
Rada Obrony kontroluje te  czyn
ności, dbając o jednolitość umun
durowania armii.

DEKLARACJA PREMIERA 
BALDWINA

Agencja Reutera donosi:
Na poniedziałkowym posiedze

niu Izby Gmin, odpowiadając na 
zapytanie Attlee, premier Bald 
win oświadczył:

„Czuję się szczęśliwym, mając 
akcję złożenia innej deklaracji o 
sytuacji. Przy rozważeniu cało
kształtu sprawy było i pozostało 
gorącym pragnieniem Rządu da
nia królowi jak  najszerszej moż
liwości rozważenia decyzji, która

Halsze echa
tajemniczej katastrofy w Alpach

Korespondent „Petit Parisien" 
donosi z Grenoble, że w katastro
fie wielkiego samolotu pasażer
skiego „Lufthanzy", który dn. 3 b. 
m. roztrzaskał się na szczycie a l
pejskim Almet, poniosło śmierć nie 
6 osób, jak  dotychczas podawano, 
lecz prawdopodobnie 7, a może 
naw et 8, w szczątkach samolou 
znaleziono bowiem siódmy pasz
port na nazwisko Antona von 
Scholtza, korespondenta w ęgier
skiego urzędu dla handlu zagra
nicznego. Poza tym znaleziono 
części ubrania kobiecego, z czego 
wynikałoby, iż wśród pasażerów 
samolotu mogła się znajdować 
również jakaś kobieta. Przedsta

wiciele „Lufthanzy" i eksperci nie 
mleccy, którzy przybyli na miej
sce katastrofy, zachowują ścicłą 
dyskrecję na tem at pasażerów sa 
molotu. Ze względu na obfite o- 
pady śnieżne, musiano na razie 
przerw ać poszukiwania w obawie 
obsuwania się lawin. Dlatego też 
nie zdołano wyjaśnić, ilu pasaże
rów wiózł roztrzaskany samolot. 
W śród dokumentów, znalezionych 
między szczątkami samolotu, znaj 
dowały się odezwy propagando
we Rządu w Burgos do rolników 
i prawdopodobnie — zdaniem 
korespondenta „Petit Parisien" — 
odezwy te  były rozrzucane w  cza
sie przelotu nad Katalonią.

40-gcdz. tydzień pracw

Zw ycięstw o socjalistów w Finlandii
wrowa 'zano już w przem. metalurgicznym Franci!

wszelkie przeszkody w duchu po
jednawczym pomiędzy przedsię
biorcami a  robotnikami. Żadnych 
zajść nigdzie nie było.

W  poniedziałek w  przemyśle me 
tahirgicznym Francji wprowadzo
no 40-godzinny tydzień pracy. — 
Wszędzie, gdzie nowe przepisy 
wywoływały trudności, usunięto

W poniedziałek w  stolicy F ii-  
landii odbyły się w ybory do władz 
komunalnych.

Ogólny wynik wyborów do sto 
łecznej rady miejskiej jest nastę
pujący: Socjaliści 24 mandaty, 
Szwedzi 19, konserwatyści 9, li

berałowie 5 i „liga patriotyczna" 
3.

W  zachodniej części kraju so
cjaliści odnieśli również zwycię
stw o, natom iast na północy ponie
śli drobne straty.

Komisja bezpieczeństwa pracy
przy Miaisterjum Opieki Społecznej

PAT donosi: M inister opieki 
społecznej Zyndram - Kościałko- 
wski powołał sta łą  komisję bez
pieczeństwa pracy w  ministerjum 
opieki społecznej, której zadaniem 
będzie koordynowanie prac, pro
wadzonych w  dziedzinie bezpie
czeństw a pracy przez ministerjum 
oraz zakład ubezpieczeń społecz
nych. W skład komisji, której prze 
wodniczyć będzie podsekretarz 
stanu W . Jastrzębski, w ejdą przed 
stawiciele ministerjów: opieki spo 
łecznej, spraw  wojskowych, prze
mysłu i handlu, zakładu ubezpie-

Radio warszawskie
ŚRODA, 9 grudnia  

6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka. 7.15
D ziennik poranny. 7.25 P a rę  inform a 
cy j. 7.30 M uzyka (p ły ty  „Columbia") 
8.00 A udycja d la  szkół. 8.10 Przerw a. 
11,30 A udycja d la  szkół. 11.57 S y 
gna ł czasu. 12.03 Z espoły: hrory Keys 
i  Sandlera  (p ły ty  „Columbia") 12.40 
D ziennik południowy. 12.50 H igiena  
odzieży zimow ej"—pogadanka 13.00 
P rzerw a. 15.00 W iad. gospodarcze.
15.15 K w inte t S tefana  Rachonia. 
'  5.55 R1' -synka ’ techniczna. 16.10 
z ag a d k i h is to ry c z n a  (d la  dzieci s ta r 
szych). 16.30 M uzyka z p ły t. 17.00 
N ajnow sza l ite ra tu ra  wojskowa,
17.15 K oncert o rk ies try  kaw a le ry j
skie j. N a  wstęp-'e przem ów ienie g e 
ne ra ła  Boi. W ieniaw y -  Długoszew- 
skiego. 17.50 Rozmowa z Adamem 
M ickiewiczem —  w yw iad fikcyjny. 
18 00 Pogadanka a k tualna . 1810 
W a d . sportow e. 18 20 K oncert rek la  
mowy 18.45 Program  na iutro. 18 50 
Młodzież a szkoły rolnicze. 19.00 
G rzp-hy dzieciństw a — frag m en t z 
pow !eśc! B olesław a Pru>=a. 19 20 Pol
sk a  kapela  ludow a F e lk s a  D zierża
nowskiego. 20 00 M uzyka salonowa. 
20.33 Chwila B iu ra  Studiów  . 20.45 
D ziennik w ieczorny. 20.55 Pogadan
k a  ak tualna . 21.00 „Opowieści o  Cho
pin ie". 21.30 Antoni B ruckner: Kw!n 
te t  n a  2 skrzypiec, 2 a ltów ki i w io
lonczelę. 22.10 ,.M r. F lick  ra tu je  sy 
tu a c ję "  —  lekka  audycja  m uzyczna. 
22.40 Musyka taneczna.

czeń społecznych, instytutu spraw 
społecznych, muzeum przemysłu i 
techniki, organizacyj branżowych 
przemysłu, prowadzących akcję 
bezpieczeństwa pracy, związków 
inżynierów i techników oraz cen
tralnego wydziału bezpieczeństwa 
pracy w  rolnictwie.

W  łonie komisji tworzone będą 
podkomisje dla poszczególnych 
zagadnień.

W  skład podkomisyj powoływa- 
noby również rzeczoznawców o- 
raz urzędników ministerjów i in- 
stytucyj, reprezentowanych w  ko
misji.

Inauguracyjne posiedzenie s ta 
łej komisji bezpieczeńswa pracy 
odbędzie się w  dniu 9 grudnia r 
b. w miniserjum opieki społecznej.

Proces Piatakowa
W Moskwie krążą uporczywe 

pogłoski, że proces P iatakow a o- 
raz innych trockistów ma rozpo
cząć się w  środę 9 grudnia. Koła 
urzędowe wiadomości tej zaprze
czają.

Dymitrow
nie (m ś c ił Moskwy

„P raw da" m oskiew ska 
oogłospp podanej przez p ism a zag ra  
niczne, że generalny  s e k re 'a rz  Ko- 
m in tem u D ym itrow  przybył do B ar

G azeta  tw ierdzi, że D y n rtro w  obe 
cny był w  M auzoleum  L enina pod
czas n :edzielnej m anifestacji n a  Czer 
wonym Placu  w  Moskwie.

K ronika lw ow sk a
WybSr komitetu Mie|sc?wego P.P.S. we Lwowie

Przed  kilkom a dniam i odbyło się 
W alne  Z grom adzenie lwowskiej o r
gan izacji P P S  w e Lwowie. Zebranie 
zaga ił przewodniczący O KR P P S  to 
w arzysz H offm ann, po czym tow.
S kalak  z łożył spraw ozdanie z Rady 
N aczelnej, a  tow . H aduch szczegóło
we psraw ozdanie zd ziałalności lwów 
sk ie j O rganizacji w  o sta tm ch m iesią
cach. N ad re fe ra tam i potoczyła się 
ożywiona dyskusja . W alne zgrom a
dzenie dokonało następnie  w yboru 
miejscow ych w ładz pa rty jnych  w  n a 
stępującym  składzie: ttow .: K rw a
w ica, H ladio, Tndycki, K ołodziej, P i
w ow ar, Czarnecki. M asiak F ., N ow a 
kow ski, G órski, Nycz, Skalak, H off
m ann, K uśnierzow a, H aduch i linie-

Kronika krakowska

k i (młodzież P P S ) . Do Komisji Re. 
w izyjnej w eszli ttow .: D z'ekan, M ie
rosław ski Lang, Słoniowski i  Szere 
m eta. Do Sądu P a rty jnego  ttow . 
H ausner, Szpetecki, K u ta , P ien iaga  
i Szpyt.

Odbyło 9ię pierw sze posiedzenie no 
w o-w ybranego K om itetu. Omówiono 
n a  nim  plan  p racy  organizacyjnej 
okres bieżący. N a ty m  posiedzeniu 
K om ite t ukonstytuow ał się n astępu 
jąco: przew. tow . Skalak, zastępcy 
przew. ttow .: Nowakowski, K rw a
wica, N yca, sek re ta rz  tow . Górski, 
skarbn ik  tow . Indycki, W ybrane 
sta ły  także  dwie kom isje  propagando 
w o-prasow a i finansowa.

P rzedsprzedaż b ile tó w  ko le jo w ych
w okresie świątecznym

W  związku ze wzmożonym 
przejazdem podróżnych w okresie 
św ią t Bożego Narodzenia i No
wego Roku zw raca się uwagę pu 
bliczności, że celem uniknięcia 
ścisku przy kasach osobowych 
wprowadzono na dworcach oso
bowych przedsprzedaż biletów na 
cztery dni naprzód ha następują
cych stacjach:

Biała, Lipnik, Bielsko, Cieszyn, 
Dziedzice, Kraków. Kraków Bo- 
narka, Kraków -  Podgórze, Kra
ków - Płaszów, Krynica, Nowy 
Sącz, Nowy Sącz - Miasto, Nowy 
Targ , Poronin, Rabka - Zdrój,

Cyżi«rv 'eksrzy
Dnia 9 grudnia — noe. 

ladzióska M ichalina, S taro-

Robotnicy popierajcie
swoje pismo

D r.
wiślns

lia, Wrzesińska

św. G ertru -,

PANI SIMPSON POD STRAŻĄ
W illa Louvies w  Cannes, gdzie 

przebyw a p. Simpson, otoczona 
jest strażą detektywów miejsco
wej policji francuskiej, której do 
pomocy przysłano specjalny od
dział detektywów z Paryża, jak 
również ludzi ze Scotland Yardu. 
Detektywi ci bronią głównie willi 
przed natarczywością dziennika
rzy. Przeszło 60 reporterów  I toto 
reporterów, z których wielu przy
byto specjalnymi samolotami do 
Cannes, czuwa dzień i noc w  po
bliżu willi, by zdobyć jakieś szcze 
góly, doyczące p. Simpson. W ła
ściciel willi p. Ropers oświadczył 
dziennikarzom, iż p. Simpson nie 
zamierza nikogo przyjąć, gdyż 
jest zmęczona i niedysponowana 
i potrzebuje odpoczynku. Krążą 
pogłoski, iż p. Simpson oczekuje 
na przybycie króla Edw arda i ra
zem z nim, ewentualnie sam a, uda 
się na  dłuższą przejażdżkę po Mo 
rzu śródziem nym  na  yachcłe „Si- 
ster Ann“, należącym do bogatej 
Angielki p. Fellows, przyjaciółki 

p. Simpson. „Sister Ann" od kilku 
dni oczekuje pod parą  w porcie 
Monaco.

PANI SIMPSON REZYGNUJE 
Z TRONU?

P. Simpson złożyła w  Cannes 
na ręce tow arzyszącego jej lorda 
przybocznego, króla Edwarda 
VIlI-go, lorda Bronlow, podpisa
ne przez nią oświadczenie nastę
pującej treści:

„W  ciągu ostanich tygodni p. 
Simpson niezmiernie pragnęła za
pobiec jakiejkolwiek akcji lub pro 
pozycji, mogącej narazić na 
szwank lub zaszkodzić jego kró
lewskiej mości względnie tronow i 
Stanowisko jej pozostaje dziś nie 
zmienione i, o ile tego rodzaju 
krok rozwiązywałby zagad ',!enie, 
gotow a jest wycofać się natych
m iast z sytuacji, k tóra  okazała się 
zarów no nieszczęśliwa, jak  i nie 
do utrzymania".

Powyższa deklaracja p. Simp
son wywołała w  kołach miarodaj
nych Londynu niezwykłe wraże
nie. Uważa się za możliwe, że za
jęcie przez p. Simpson tego rodzą 

odezwa Churchilla miała bardziej I ju stanowiska, doprowadzić może 
charakter wystąpienia prżee’w do pomyślnej likwidacji całego kry 
Baidwinowi, niż za królem. | zysu.

dotyczy równie bezpośrednio jego 
przyszłego szczęścia, jak  i inte
resów wszystkich tego poddanych. 
Jednocześnie Rząd Wielkiej Bry
tanii nie może nie zdawać sobie 
sprawy, iż dalsze przedłużanie 
obecnego stanu niepewności po
ciągałoby za sobą ryzyko naraże
nia na poważny uszczerbek inte
resów narodowych i imperialnych 
i w rzeczywistości nikt silniej, niż 
Rząd, nie kładzie nacisku na tę 

stronę sytuacji. Zważywszy na 
pewne oświadczenia, dotyczące 
stosunków między królem a Rzą
dem .muszę dodać, źe poza zagad
nieniem małżeństwa morganatycz- 
nego żadne rady nie były udziela
ne przez Rząd królowi, z którym 
wszystkie moje rozmowy miały 
charakter ściśle osobisty i infor
macyjny. Zagadnienia łe nie były 
podniesione przez Rząd, lecz przez 
samego króla, który w rozmowie 
ze mną, odbytej przed kilku ty
godniami, poinformował mnie o 
swym zam iarze zaślubienia p. 
Simpson z chwilą, gdy odzyska 
ona wolność. Sprawa ta  więc już 
od pewnego czasu zajmowała 
umysł króla i niezwłocznie, gdy 
tylko król poweźmie decyzję .v 

do drogi, jaką zamierza obrać 
powiadomi on o tym niewątpliwie 
swe Rządy w tym kraju i w  do
miniach. Rzeczą tych Rządów 
wówczas będzie zadecydowanie 

jaką radę będą poczytywały za 
swój obowiązek przedstawić kró
lowi w świetle iego decyzji.

*«
Po przemówieniu Baldwina, 

Churchill wstał, najwidoczniej, 
aby wystąpić z krytyką stanowi
ska Rządu, Gdy tylko poruszył za
gadnienie. powoduiące kryzvs. 

rozległy się z różnych ław  pro
testy. Churchill z trudem usiłował 
przemawiać i wreszcie siadł, nie 
kończąc rozpoczętego zdania.

Członkowie wszystkich frakcji 
nie przypom inają sobie równie 
żywiołowego odruchu niechęci z 
różnych stron Izby wobec wybit
nego działacza politycznego. 
Stronnicy Rządu podkreślają, że

to ramlń
Zwołanie Kongresu pracowniczego

Tarnów , W isła, Zakopane, źegie 
stów _ Zdrój i Żywiec.

Wcześniejszą sprzedaż biletów 
w  wymienionych powyżej 
cjach będą uskuteczniać kas; 
letowe, zaopatrzone w  specjalne 
ogłoszenia.

kinoteatrach
,K ata-

Co srają
A D R IA : „6 la t  miłości' 

rzynka".
A T L A N T IC : „W  cieniu sam otnej 

sosny" i  „Przygodny  rom ans ''.
BA G A TELA : „R otm istrz  von W er 

f fe n "  i rew ia .
K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA. Od 

dn ia  I g rudnia  1936 r . „Książę Wo- 
roncow".

ST E L L A : ..Bolek i Lolek" 1 „ Ja  
się brzydzę B rigdem ".

K fN O  M U ZEUM  wyśw ietla 
botę i  niedzielę, dw a film y p. t . :  
„Byli sobie dw aj h u itą je "  (F lip  1 
F la n ) . o raz  „Vąnessą“ .

PR O M IE Ń : „Panow je w  cy lin 
drach".

S T E L I A : „Zew krw i"
ŚW IT : „ B arb a ra  Radziwiłłów na". 

Rakow icka U C IE C H A : „Biały am or".
I W ANDA: „Trędowata*.

S
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Okręgowa Stołeczna Komisja 
Porozumiewawcza Związków p ra 
cowniczych wystosowała do ogółu 
pracowniczego odezwę, w której 
wskazuje, że długoletni kryzys 
doprowadził warstwy pracujące 
Polski do zrozumienia, iż jedynie 
przebudowa ustroju gospodarcze
go, dokonana własnymi silami 
może w yzwolić masy z  nędzy i 
wzmóc silę obronną kraju. Nie
zbędność podjęcia tego olbrzy
miego trudu wymaga w pierw
szym rzędzie całkowitego zespo
lenia sił, rozproszonych dotych
czas rozbitych i często znajdują
cych się pod wpływami czynników 
wrogich interesom pracowniczym. 
Istotna, konsekwentnie przepro
wadzona konsolidacja organizacji 
pracowniczych, zapoczątkowana 
uchwaleniem deklaracji Społecz
no - Gospodarczej dn. 10. 9. 193R 
r., sta je  się dla nas naczelnym na
kazem dnia.

Związki i stowarzyszenia za
wodowe pracowników umysło
wych stolicy uznają za najaktual
niejsze w obecnej chwili następu
jące postulały:

1) utrzymanie stałości naszej 
waluty, jako stałego i pewnego 
miernika wartości,

2 ) podwyższenie plac pracowni
ków prywatnych, samorządowych 
i  państwowych. Ustalenie mini
mum i maksimum zarobków, od
powiadające faktycznego s tanow i; 
gospodarczemu Polski i poziomo
wi cen najważniejszych artyku" 
łów. P łace powinny się wahać w 
granicach zł. 200—2.000 miesięcz
nie,

3) skrócen ie  c za su  p ra c y  b ez  
o b n iża n ia  w y n a g ro d zeń , ja k o  k o -

Zadaniem Stołecznej Komisji 
Porozumiewawczej będzie wzmoc
nienie aktywności poszczególnych 
związków i przystąpienie do ak
cji masowej przy ścisłej i szcze
rej w spółpracy z bratnimi związ
kami robotniczymi. W  tym celu:

Komisja w zyw a pracownicze 
zw iązki stolicy do odbycia nad
zwyczajnych walnych zebrań dla 
propagowania postulatów i  omó
wienia sposobu .ich realizacji, w 
następstwie których 17 stycznia 
zwołane będzie ogólne zgroma
dzenie pracowników umysłowych 
stolicy, a 12 grudnia Kongres 
Pracowniczy w Warszawie, 

nieczny warunek uczciwie i szcze
rze prowadzonej walki z  bezrobo
ciem. Uruchomienie publicznych 
robót inwestycyjnych dla zatru
dnienia bezrobotnych;

4) poprawa warunków pracy 
przez zmianę pragm atyk i przepi
sów uposażeniowych, wprowadze
nie umów zbiorowych, likwidację 
podatku specjalnego, zniesienie 
bezpłatnych praktyk w  przedsię
biorstwach prywatnych, a zwła
szcza w  szkolnictwie;

5) udział organizacji pracowni
czych w kwalifikowaniu, awanso
waniu, przyjmowaniu i zwalnia
niu pracowników, ochrona wolno
ści przekonań, wolności prasy, 
stowarzyszeń i  prawa koalicji, 
wreszcie działaczy związkowych;

i wreszcie 6) postulat przywró
cenia pełnego samorządu w  ubez
pieczeniach społecznych i rozsze- 
-zenia oraz przywrócenia warun
ków pomocy lekarskiej w in ś ty tu -- 
cjach posiadających odrębne jej 
organizacje.
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Dyrekcji Polskiego Radia ^ yriadO m ości ^ n u rto w a

Podczas ostatnich wyborów w  
Ameryce zarówno republikanie, 
jak  i  demokratyczna partia robot
nicza jednakowo korzystali z  ra
dia w celach agitacji wyborczej.

Tak samo dzieje się w Anglii 
i  tak samo w  Holandii, gdzie za
równo liberałowie, jak i katolicy 
oraz socjaliści korzystają w  pełni 
z  radia i  nikt nie śmie mówcy 
reprezentującemu pewien odłam 
myśli społecznej narzucać treści 
przemówienia, ani tym mniej nie 
w aży się dyrekcja radia zakwe
stionować osoby mówcy, delego
wanego przez stronnictwo.

We Francji, pomimo, iż  u ste
ru Rządu stoi Front Ludowy, któ
ry  mógłby zarekwirować radio dla 
celów wyłącznie własnej propa

k u  r o z w a d z e
gandy, zarząd  radia dopuścił do 
mikrofonu b. ministra Flandina. 
jak wiadomo, nie należącego do 
Frontu Ludowego. Co więcej I 
P rzez radio przem awiał p. Du- 
chemin, prezes Zjednoczenia Pro
ducentów Francuskich, a więc 
wróg klasowy premiera Bluma.

Na tern bowiem polega pojęcie 
demokracji, że  szanuje się obce 
przekonania, nie stw arza się oby
wateli drugiej klasy, którzy by 
przy jednakowych obowiązkach 
mieli uszczuplone prawa, partia 
zaś, stojąca u w ładzy nie mono
polizuje urządzeń państwowych  
na sw ój wyłączny użytek.

Uwagi te drukujemy ku wiado
mości i ku uwadze kierowników 
Polskiego Radia.

P iłka  nożna
W IED EŃSCY  PIŁ K A R Z E  B IJĄ  

ŚLĄ SK  6:4.
W e w to rek  wobec 5000 widzów ro

zegrany  z ostał w  K atowicach rew an 
żowy m ecz p iłka rsk i pom iędzy rep re  
zen tac ją  Śląska  a  w iedeńskim  FAC. 
Zwyciężyli wiedeńczycy 6:4 (3:2). 
Śląsk p rzeg ra ł głów nie przez  brak  
am bicji i  w oli zwycięstwa. 

narciarstw o
PIE R W SZ Y  K O NK U RS SKOKÓW 

NA KASPROWYM.
W e w torek  odbył s ię  n a  K aspro

w ym W ierchu n a  specja ln ie  zbudowa 
nej skoczni n a rc iarsk ie j pierw szy te j 
zimy konku rs  skoków. Pogoda słone
czna i  liczna publiczność dopisały w 
całej pełni.

Pierw sze  m iejsce zają ł Bochenek 
J a n  (W is ła) z n o tą  141,8 skoki: 32 
i 34 m etry .

Skaczący poza  konkursem  Br. 
Czech oddał w  pięknym  sty lu  n a j
d łuższy skok dn ia  35 m tr.

Budowa k o le jk i iinoi
Agencja PRESS donosi z Zako

panego:
Zima, jaka nastała w  Tatrach, 

nie przerw ała niektórych robót 
związanych z budową kolejki lino 
wej na szczyt Łomnicy w Czecho
słowacji.
: Na jesieni budowa kolejki była 

utrudniona przez opady śnieżne, 
mrozy i w iatry. Mimo to robót nie 
przerywano, inżynierowie i robot
nicy pracowali, brnąc w  zaspach 
śnieżnych. W arunki atmosferycz
ne oraz opóźnione dostaw y m ater-i

wej na Łom nicę
iałów spowodowały, że plan bu
dowlany nie został wykonany w 
przewidzianym terminie. Na opóź 
nięnie budowy kolejki wpłynęła 
również konieczność zmiany pla
nu budowy stacji wyjściowej w  
Tatrzańskiej Łomnicy.

Przy budowie kolejki na szczyt 
wysoki na przeszło 2.600 metrów 
muszą być pokonane jeszcze bar
dzo wielkie trudności. Na szczy
cie Łomnicy, oprócz stacji kolejki, 
wybudowane będzie obserwato- 
ium astronomiczne.

Boks
ŁÓDŹ PRZEGRYWA ZE 

STUTTGARTEM 7:9.
W  Łodzi, w  międzynarodowym me 

czu bokserskim  pomiędzy reprezen ta  
cjam i S tu ttg a rtu  i  Łodzi zwycięstwo 
odnieśli N iem cy w  stosunku  9:7. Go
ście górowali kondycją  fizyczną. 
Technicznie byli n a  poziomie Ło
dzian. N a  w yróżnienie w  drużynie 
niem ieckiej zasługuje  O stlender. Z 
drużyny  gospodarzy na jlep iej wy- 
pad ł Ostrow ski.

POMORZE B U E  ŚLĄSK 11 5 .
W  Bydgoszczy w  m eczu między- 

okręgow ym  rep rezen tac ja  bokserska 
Pom orza  pokonała Śląsk 11:5.

K olarstw o

W v m i5 r  s k ła d k i ubezp ieczenia
robotników

W yjaśniono, że o ile robotnik 
nie pracuje przez pełny tydzień za 
zarobek tygodniowy, w  ubezpie
czeniu społecznym, jako podsta
w ę wymiaru składki, przyjmuje

się kwotę, która przypada łącznie 
za dni przepracowane w  tygodniu, 
o ile pracodaw ca nie wypłacił za 
dni nieprzepracowane.

NA DZW YC ZAJNE W A L N E  ZE
B R A N IE  PO LSKIEG O  ZW. TOW. 

KOLARSKICH.
W e w torek  odbyło się w  W arsza 

wie nadzw yczajne w alne zebranie 
Polskiego Zw iązku Tow arzystw  K o
larskich.

Z ebranie zostało zwołane celem u- 
chw alenia nowego s ta tu tu  związku. 
Jednak  n a  sku tek  wniosku w arszaw 
skiego okręgow ego zw. kolarskiego 
postanow iono u sta lić  oddzielne sta tu

ty  d la  okręgów  i uw ażać okręgi jako  
jednostki p raw ne. W  związku z tym  
opracow any i  przygotow any s ta tu t 
PZTK. s ta ł się n ieak tualny . Zebranie 
postanow iło w yłonić specja lną  kom i
s ję  sta tu to w ą  n a  p raw ach  walnego 
zebrania, k tó ra  m a  osta teczn ie  oprą  
cować s ta tu ty  okręgow e i  związku 
państw owego.

N azw ę zw iązku uchwalono zmienić 
n a  „Polski Z w iązek K olarski1'.

KONFERENCJA PREZESÓW
OKRĘGOWYCH ZWIĄZKÓW 

KOLARSKICH Z CAŁEJ POLSKI 
W przeddzień walnego zebrania 

odbyła się w  W arszaw ie konfe
rencja prezesów okręgowych zwią 
zków kolarskich z całej Polski.

N a konferencji powzięto szereg 
uchwał w  sprawie przyszłego se
zonu kolarskiego. Najciekawszą 
inowacją będzie wprowadzenie 
drużynowych szosowych mi
strzostw  Polski i okręgów na 100 
kim.

M istrzostwa szosowe indywi
dualne rozegrane zostaną w  trzech 
biegach. Okręgowe mistrzostwa 
rozegrane zostaną na dystansach 
100. 125 i 150 kim., a mistrzostwa 
Polski na dystansach 150, 175 i 
200 kim. Mistrzostwo zdobędzie 
zawodnik, który, osiągnie najlep
sze rezultaty w e wszystkich trzech 
biegach.

W szyscy zawodnicy podzieleni 
zostaną na klasy A i B.

Okręgom polecono zorganizo
wać, po uzgodnieniu i porozumie
niu się z Dowódcami O. K., spe
cjalny wojskowy kurs łączności.

W  ciągu zimy zorganizowana 
ma być zapraw a zimowa w  okrę
gach (system  Bukha), o raz jazda 
w terenie na małych przekładniach.

Poza tym postanowiono ufun- i 
dować doroczną nagrodę honoro
wą za. najlepszy wynik, osiągnię
ty  w  ciągu roku i drugą nagrodę 
za wzorowe zachowanie się, dżen-

W ielka reforma
w  C h in a c h

Jedną z przeszkód stojących na 
drodze przenikania cywilizacji eu
ropejskiej do Chin, je s t niewątpli
wie trudny do opanow ania alfa
bet chiński, liczący około 3000 zna 
ków. Nie są  to  bowiem znaki w 
pojęciu europejskim, znaki wyo
brażające dźwięki, lecz każdemu 
z tych znaków odpow iada pewne 
pojęcie. Dlatego nauka w  Chinach 
z wielkim trudem rozpowszechnia 
się i jest ona dorobkiem wyłącz
nie klas zamożniejszych i inteli
gentniejszych.

Obecnie dr. Yen z Nankin opra
cował nowy alfabet, składający |

się w szystkiego ze 100 znaków. 
Alfabet dr. Yena, jak  powszechnie 
przewidują, w yprze w  krótkim 
czasie stary  alfabet, gdyż jest ó 
wiele bardziej przystępny i łatwiej 
szy do zapamiętania.

Obecnie w  Chinach około 5 mi
lionów dzieci oraz dorosłych uczy 
się nowego alfabetu, a całe nau
czycielstwo chińskie stanęło po  
stronie wynalazcy i gwałtownie 
propaguje nowy wynalazek, któ
ry może mieć dla Chin, d la  postę
pu tego kraju i jego setek milio
nów m ieszkańców w prost nieob
liczalne następstw a. ,

A ktu a ln e  zagadnien ia  sam orządo w e
W  pierwszym kw artale 1937 r. 

odbędzie się w  W arszaw ie ogól
nokrajowy zjazd m iast polskich. 
Na zjeździe tym poruszone będą 
następujące zagadnienia: 1) rola 
sam orządów w  administracji pu
blicznej, 2) rola miast w  życiu go 
spodarczym państw a, 3 ) reforma 
finansów miast.

Spraw a terminu tego zjazdu o- 
mawiania będzie na posiedzeniu 
zarządu Związku M iast Polskich 
w  dn. 17 b. m. Ostatecznie sp ra
wę tę przesądzi Rada Naczelna 
Związku, której posiedzenie odbę
dzie się w  pierwszej połowie stycz 
nia roku przyszłego.

W*lhel»n Lichtenborg

Nokaut i miłość
— Nie! Zdaje mi się, że do cze-W trzecim dniu dość burzliwej 

jazdy okrętem do Ameryki zd a 
rzyło się, że mała, szczupła urocza 
kobietka o uduchowionym ?poj- 
rzeniu zdołała znaleźć miejsce 
obók wysokiego młodzieńca. Rio 
Torday szukała na pokładzie wol
nego leżaka i po ujmującym py
taniu „Czy można?“ — ułożyła się 
wygodnie.

Teraz .spoczywają obok siebie 
pod bezkresnym błękitem nieba 
i wsłuchują się z pewnym zakło
potaniem w  szum wód. który — 
im dłużej się go słucha — wy- 
daje się coraz bardziej rytmicz
ny.

Zakłopotanie wielkiego chłopca 
jest zupełnie widoczne, maluje się 
ono w  nieruchomym spojrzeniu 
skierowanym w niebo. Dopiero 
gdy Rio wyciągnęła z cygarnicz
ki papierosa, młodzieniec ośmie
lił się odezwać:

— Chętnie służyłbym pani og
niem ,ale jestem, niestety, niepa
lący.

Rio wyciąga w łasną zapalnicz
kę, i borykając się z ogniem na 
wietrze, mówi:

— P an  powiedział niestety?
— Tak, niestety. Gdyż jestem 

niepalącym nie z przekonania, 
lecz ze względów zawodowych.

— W zględy zawodowe? Czy by
wa coś podobnego?

—  O, tak. Gdy się jest bokse
rem...

Rio słuchała z zaostrzoną uw a
gą. ochylając się ku niemu, zapy
tuje:

—  Bokser? Naprawdę? Komicz
ne... — roześmiała się.

— Dlaczego pani sądzi, że to 
zabawne?

— Proszę, niech pan  opowiada 
dalej!

— Nie ma wiele do opowiada
nia. Nazywam się Paul Pinz...

— Ach, to pan jest Paul Pinz?
— Tak. Kim pani jest, wiem już 

od  pierwszego dnia jazdy, p an : 
jest gwiazdą kinową Rio Torday. 

— Proszę mi wybaczyć, że
pana nie poznałam.

— N ic nie szkodzi. Wolę, gdy 
mnie nie poznają. W ciąż jestem 
oglądany jak  wieprz.

— Czy nie przyzwyczaił się 
pan do tego?

goś podobnego niepodobna się 
przyzwyczaić. Jest się ostatecznie 
także człowiekiem. Chce mi się 
mieć swe życic prywatne. Dla sie
bie samego. Ale to jest niemożli
we, gdy się jest... gdy się jest...

— ...sławnym — dokończyła Rio. 
Paul Pinz milczał zażenowany. 
Dopiero po chwili zapytał:

— Czy pani także jedzie do 
Hołllywo.od?

— Tak.
— Chętnie?
— Bardzo chętnie, je s t to prze

cież marzenie każdej aktorki fil
mowej.

— .Możliwie. Jabym tam wola! 
osiąść na kawałku ziemi i siać 
swój szpinak, gdy tylko będę się 
mógł wyzwolić.

— Mimo to, jedzie pan tam rów 
nież.

— Bo muszę. S taję  za tydzień 
przeciwko Chardy‘emu Baxterowi.

— Ach! O mistrzostwo świata?
—  T ak  ,czy nie czyta pani ga

zet?
— Przecież. Ale proszę, niech 

pan opowiada dalej.
— Co tu opowiadać. Zmierzę 

się z Char!y‘m Baxterem. To 
wszystko. Zbierze się 30.000 ludzi, 
cały świat będzie nadsłuchiwał 
Nowego Jorkfi, będzie szereg wy
stępów, trzy rundy, nie dadzą wy
niku, a. w czwartej otrzymam swój 
murowany npkaut. Oto wszystko.

Rio śmiała się serdecznie.
— Z niezbyt wielką w iarą staje 

pan do walki...

— Nie. Sprawa je s t przesądzo
na. Żaden bokser św iata nie do
rósł jeszcze do Charly'ego Bax- 
tera.

— Trzeba było może lepiej tre
nować..

— W jakim  celu? T rening to 
wiele, ale nie wszystko. Charly wa 
ży o 20 funtów mniej odemnie, 
Charly ma pięści ze stali, Charly 
ma dwadzieścia cztery, a  ja  dw a
dzieścia ośm lat. Czy trzeba jesz
cze ćo dodać? Wykluczone, bezna
dziejne. Jadę, bo nie mogłem się 
wykręcić. Ale równie dobrze, mógł 
bym telegraficznie zapowiedzieć 
swój nokaut.

Zadzwoniono na obiad. Rio pod

niosła się, w yciągając rękę do 
boksera.

— Dowidzenia. Było mi miło za 
wrzeć z panem znajomość.

Zaczerwienił się jak  mały chło
piec, daremnie szukając słów od
powiedzi. W reszcie zapytał:

—  Czy nie moglibyśmy jeszcze 
kiedy porozm awiać trochę?

— Jeśli spraw i to panu przyjem 
ność — odpowiedziała Rio i skie
rowała się ku schodom.

Dopiero szóstego, a zatem o- 
statniego dnia podróży udało się 
bokserowi spotkać Rio przy base
nie pływackim. Podał jej sw ą wie! 
ką dłoń tak  ostrożnie, jak  to wiel
kie psy baw ią się z małemi, i 
rzekł:

—  W krótce będziemy u celu 
swej podróży. I prawdopodobnie 
nie zobaczę już pani.

— Niechże pan tego nie mówi. 
W cale nie jest wykluczone, że się 
znów spotkamy...

—  T ak? —  zawołał ucieszony.
—  Przedewszystkiem będę o- 

glądać pana w alkę z Charly‘m.
— Pani interesuje się walkami 

pięściarzy? •
— Bardzo. Przedewszystkiem 

— ze sportow ego punktu widze
nia. A pozatem w tym wypadku 
jestem  osobiście zainteresowana.

— Jak  pani to  rozumie? Proszę 
wybaczyć, jeżeli za wiele pytani. 
Ale poprostu nie rozumiem pani. 
Naturalnie, gdy się jest' silnym w 
pięściach, ma się słabą głowę.

—  Poprostu: Ponieważ jestem 
zaręczona z Charly‘m Bax terem, 
interesuję się wynikiem walki.

Bokser wykrzyknął: — Co? Co 
pani powiedziała?

— Że jestem zaręczona z Char- 
ly‘m. Dlaczego się pan dziwi?

— Bo, bo... to  jest niemożliwie...
I nagle zapomniał o dobrych 

manierach, o całym wychowaniu 
w ciągu ostatnich lat swej karie
ry, i zaczął tak  kląć, jak  czynił to 
wówczas, gdy jeszcze św iat cały 
nie spoglądał na jego pięści.

Rio przeraziła się: — Co się pa
nu stało, panie Pinz?

— Co mi się stało? Do stu  pio
runów! Gdy się wreszcie znalazło 
kobietę, na  której widok og'upia- 
ło się od pierwszej chwili, gdy się 
nie ośmiela myśleć że może ona 
wziąć pod uw agę osobę boksera, 
okazuje się, że należy już do in
nego, i to  do Charly‘ego B axtera, 
który w dodatku położy mnie na 
łopatki w  przyszłym tygodniu.

—  Niech pan nie krzyczy tak.
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telmeńską jazdę i karność. W resz
cie związek m a się zaopiekować 
specjalnie narybkiem kolarskim.

N a konferencji ustalono również 
term inarz najważniejszych imprez 
w roku 1937.

Lekko atle tyka
ZIMOWE MISTRZOSTWA

LEKKOATLETYCZNE LWOWA. 

We wtorek rozpoczęły się we
Lwowie zimowe lekkoatletyczne 
drużynowe mistrzostwa Lwowa. 
Pierwszy mecz pomiędzy Drorem 
a Pogonią, zakończył się zwy
cięstwem Pogoni w  stosunku 59:37

Ludzie zaczynają się oglądać...
— Jest mi wszystko jedno. Jak 

mogę pozostać spokojny, gdy na
raz spotyka mnie tyle „pechów"?

Uciekł i w  ciągu reszty podróży 
nie pokazał się jej na  oczy.

Dopiero gdy wychodzili na  ląd, 
zjawił się nagle przed aktorką. Je 
go w yraz głęboko dotkniętego 
człowieka wzruszył Rio. Zatrzy
mała się i podała mu rękę.

— Zachowuje się pan, a k  m a
ły chłopiec, panie Pinz — rzekła z 
czarującym uśmiechem,, który w 
Hollywood oceniają na 109.000 do 
larów.

— To praw da. Ale gdy  się ko
cha kobietę, jest się zawsze głu
pim chłopcem. Pani tego nie ro
zumie. Charly jest pewnie bardzo 
dorosły...

— W szystkiego dobrego — rze
kła Rio na pożegnanie.

—  ...i połamania kości w  walce 
— dorzucił Paul.

—  Będę siedziała w  pierwszym 
rzędzie. Ale proszę mi, nie brać za 
złe, jeżeli będę trzym ała stronę 
Bax tera.

Tłoczący się pasażerowie roz
dzielili ich. W krótce zarówno di- 
va filmowa, jak  i bokser stali się 
pąstw ą reporterów, i fotografów. 
1 już w  tej asyście odbyli sw ą try
umfalną podróż przez Nowy Jork.

Nazajutrz w  pokoju hotelowym 
Rio zadzwonił telefon. Zameldo
wał się drżący głos Paula.

—  To pań, panie Pinz? — zapy 
ta ła  Rio zdumiona.

—  T ak, proszę mi wybaczyć. 
Mimo wszystko, chciałbym wie
dzieć, jak ’ się pani czuje?

— Dziękuję, znakomicie. New 
York jest w spaniały. A Charly jest 
tak  uprzejmy...

T rzask  w aparacie i koniec roz
mowy.

Ale po dwóch dniach zadzwonił 
znowu. I zanim się jeszcze odez
wał „hallo", już wołał:

— Tylko, niech mi pani nie mó 
wi,. że Charly jest uprzejmy. Niech 
mi pani wogóle nie mówi o Char- 
ly'm. Błagam panią. Nie mogę 
znieść myśli, że pani tak wiele z 
nim teraz przebywa.

— Ustawicznie —  rzeczowo po
tw ierdziła Rio. — I teraz, natural
nie, jest przy mnie i przysłuchuje 
się naszej rozmowie. Jeżeli pan 
sobie życzy, podam mu drugą słu
chawkę. Sądzę jednak, że byłoby 
to przykre w  skutkach d la  pana 
i dlatego wolę przerwać rozmowę.

Szermierka
MISTRZOSTWO SZERMIERCZE 
POLSKI, ZDOBYTE WALKOWE

REM.
We wtorek miał aę odbyć w 'Ka

towicach finał szermierczych druży
nowych mistrzostw Polski w rapso
dzie i szabli na rok 1936.

Finalistami były: Warszawianka, 
AZS Poznań i PKS Katowice.

AZS i Warszawianka zawiadomi
ły jednak gospodarzy, że do finału 
nie stają. W ten sposób bez waBa 
mistrzem w obu konkurencjach zo
stał PKS Katowice.

W ogóle nie powinien pan l a k  zaj
mować się m oją osobą, lecz raczej 
trenować. Nieszczęśliwie zakocha
ny bokser będzie na ringu śmiesz
ną figurą. Mówię to, jako pańska 
przyjaciółka. Dowidzenia!

Nadszedł wielki moment. Trzy
dzieści tysięcy ludzi zapełniło roz
legły stadion. Mimo, iż wynik 
spotkania był z góry przewidzia
ny, charakterystyczne podniecenie 
ogarnęło, jak  zwykle, zgromadzo
nych. Oczywiście emocjonowano 
się właściwie tym, ile rund będzie 
potrzebował zwycięski Charly, aby 
położyć europejskiego przeciwni
ka.

Pierwszy wszedł Paul Pinz. Po
w itały go zdawkowe oklaski 
grzecznościowe. Paul bacznie prze 
glądał pierwsze rzędy widzów. 
Znalazł wreszcie Rio i pochwycił 
jej spojrzenie. Gdy pojawił się i 
Baxter, szło za nim entuzjastycz
ne wycie tłumu. On uśmiechał się 
życzliwie i tryumfalnie.

Sędziowie dali hasło do rozpo
częcia walki. Paul sta ł na uboczu 
ze spojrzeniem, wbitym w  Rio. 
Impresario musiał go energicznie 
przywołać do rzeczywistości.

Zabrzm iał gong. Amerykanin 
wykonał tylko lekki ruch, m ający 
sprowokować przeciwnika. Paul 
bronił się niechętnie i opieszale. 
Jego myśli nie zajm owała wcale 
walka. Błądziły one ku prawej 
stronie widowni, gdzie siedziała 
Rio... Nie mógł jej widzieć, bo 
Charly m iotał nim. Ale chwytał jej 
spojrzenia. Kierowała je niewątpli 
wie wyłącznie w  stronę Char- 
ly‘ego, jej Chafly‘ego, jego prze
ciwnika...

Amerykanin wyczuwał słabość 
Paula. Publiczność przyjmowała 
pierwsze objawy walki szyder
czymi okrzykami. N ikt nie miał 
złudzeń co do Pinza, ale nie przy
puszczano, że do tego stopnia 
łatwem będzie zwycięstwo Char- 
ly'ego. N a  sali rozlegały się już 
gwizdy. N agle B axter rzucił 
Paula w  lewy k ą t ringu. N a chwi
lę u jrzał twarz Rio i zdawało mu 
się, że widzi ironiczny uśmie
szek na jej w argach. T o  go wy
prowadziło ostatecznie z równo
wagi. Tymczasem Charly wymie
rzył mu potężny cios, publiczność 
zaw rzała radością, a gong ogło
sił koniec pierwszej rundy. Bok
serów wycierano i masowano. Za

Paulem biegły drwiące, okrzyki. 
Nie słyszał nic, szukając wciąż 
oczyma Rio.

Początek drugiej rundy zazna
czył się nader słabymi atakami 
Baxtera. Paul miał czas mu się 
przyjrzeć. Rozmyślał. A więc tak 
wygląda człowiek, którego Rio 
kocha. Co ona widzi w tej w stręt
nej gębie z wywiniętymi w ąrgą- 
mi i bezmyślnym wyrazem? Cze
mu zawdzięcza on bezgraniczne 
szczęście, posiadanie, tę j,kobiety? 
Ach, gdybym go mógł położyć, 
tego... tego...

N astrój na  sali gwałtownie się 
zmienił. Najwyższe napięcie i zdu
mienie ogarnęło tłum :. Paul Pinz 
wymierzał teraz . jeden cios za 
drugim. Biła z niego straszliwa 

furia, której się nikt nie spodzie
wał. Charly Baxter straci} swój 
drwiący uśmieszek .Bronił s ię  po
ważnie i z przerażeniem. Ale ję- 
go sztuka ,siła i w ola zwycięstwa 
wydawały się niczym wobec nagle 
wyzwolonej mocy Paula  Pinza.

W czwartej rundzie ogłoszono 
zwycięstwo Pinza. Zerwały się 
oklaski jak  huragan. Paul sta ł 
oszołomiony, jakgdyby to  nie on 
b rał udział w  walce.

Nagle Rio Torday  prześlizgnę
ła się z boku, podbiegła do P inza 
i ucałowała go serdecznie.

— Cudownie, Paul, zdumiewa
jąco! Jakże jestem  z pana durtma!

Paul jeszcze się nie ocknął. Słu
chał, jak  w iwatowano na jego 
cześć, ściskał niezliczoną ilość rąk, 
ale patrzył wciąż na m ałą zachwy
cającą kobietę, k tóra  s ta ła  teraz 
przed nim z oczyma pełnymi b la
sku i szczęścia. W reszcie zapytał:

— Dlaczego pani nie jest teraz 
przy nim, przy Charly'm ?

— Przy Charly*m? —  śiftiała się 
przekornie —. P o  to "  Nie znam go 
wcale.

— Pani go nie zna?...

— Nie! Cała h istoria ó  zaręczy-’ 
nach była tylko małym szwindlem, 
aby pana zdopingować w  wałće. 
A teraz jestem tak  dumna —  z pa
na!

Tłom. K. L.
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